Rok ХІ. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie rs. 3 kop. — 
półrocznie > . - rs 1 kop. 50 
kwartalnie . тв. — kop. 15 


Za odnoszenie do domu kwar- 
tunie kop. 10. 
Cena pojedynczego numeru 
kop, 7 i pół, 
z przesyłką: 
rs. 4 kop. 40 
rs. 2 kop. 20 
та_1 kop. 10 


rocznie 
półrocznie . 
kwartalnie . 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymają : Redakcyja, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rujehman i Frendles* w Warszawie. 


Petrokow, dnia 11 (23) Grudnia 1883 r. 


ТҮРДЕ 


stechowie „Nowa 
w Częstochowie W. 
w Będzinie » Ja 
4 Śr 


„ Kr 
w „ Dzi 


Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro Redak 


wiątkowiez J. | w Rawie 


y 


Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 
za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 
za 1—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
решш. 

Cena ogłoszeń zagranicznych ра 
10 kop. od wiersza, 


1 i obie księgarnie. w Czę- 


W. Gras 

„ Janiszewski Leopold. 

„ Ruszkowski Erazm, 
Szewłodziński. 


ięgarnia”*— prócz tego. 

i | w Łasku 
wski Stan. | w Łodzi 
jeni Jul.| w Radomsku 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
А ROR z | o ZZA 


Księgarnia Е, JĘDRZEJEWICZA w Petrokowie 


Publiczności o terminie zamawiania pism codzien- 


przypominając Szan, 


nych i gazet na rok przyszły, ma zaszczyt zwrócić uwagę, iż zamawiający 
gazety przez tęż księgarnię nie ponoszą kosztów przesyłki pieniędzy do Redakcyj, przez 
со egzemplarz roczny wynosi ас ВО kop. taniej, jak takiż, pronu- 


merowany wprost w Redakcyi. 


(5—3) 


Przy nadchodzących Świętach poleca 


Skład Win i Towarów Kolonijalnyoh 


ŚWIEŻE 
Bakalije i Pierniki 


oraz wszelkie towary w zakres tegoż han- 


dlu wchodzące. 
W. ZALESKI | 


Petroków. 


(2—2) 


ony przed domem елека tylko minut 
W. Supiński. 0—10, 


. 
Od Redakcyi. 
Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na Tydzień na 
kwartał pierwszy r. 1884, Redukcyja, 
prosząc zalegających w opłacie о jak naj- 
spieszniejsze uregulowanie rachunków, ро- 
nawia swoje oświadczenie, że za najdogo- 
dniejsze dla siebie i dla prenumeratorów 
uważa przesyłanie opłaty bezpośre- 
аліо do redalrcyi. 
Uprasza się o dokładne i wyraźne wypi- 
sywanie adresów, oraz ostatniej stacyi po- 
cztowej. 


Cena Tygodnia w Piotrkowie wy- 
nosi: 


10.— Kirs Ив. 1. 


rocznie . . . rs. 3 Кор. — 
półrocznie > . „1 „ БО, 
kwartalnie „ o „ — „ "25. 


Za odnoszenie do domu dopłaca się kop. 
10 kwartalnie. 

Na prowineyi prenumerata wynosi z ko- 
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 
za kwartał re. 1 1=.10, 
pół roku е n 20, 
rok 42 „ 40. 


"т ” 


1 
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ZE WSI- 


Wiadomo jest wszystkim—pisze w „Ко- 
respon. Płockim* p. Н. Święcicki — że ро 
1864 roku, wszystkie gospodarstwa nasze 
znalazły się w krytycznem położeniu: daw- 
niejsze— przeważnie były ekstensywnie pro- 


, | części usunęli 


„|tów. Do pracy wzięli się ludzie mlo 


wadzone; przy robociźnia bowiem, malych 


stosunkowo podatkach, п wielkich obszarach 
ziemi, każdy rolnik miał i tak dość znaczny 
dochód, wystarczający na utrzymanie rodzi- | 
ny. Dodać „żęitu przytrafiały sio 
wyjątki; niektóre, ale to tylko niektóre 
gospordastwa, były już poprzednio urządzo- 
ne wzorowo, Po 1961 roku, wobec nowych | 
stosunków rolnych, po upadku robocizny, 
po upadku czynszów, gospodarze znaleźli 
się w takiem położeniu, że zostawszy przy | 
dawnych sposobach prowadzenia swego 
przedsiębiorstwa, byliby zupełnie musieli u=| 
paść, starsi więc, którym trudno było na- 
giąć się do nowych stosunków, w większej 
się od gospodarstw,  osiadł- 
ae się z procen- 


szy w miastach i utrzymuj 


którzy widząc zagrożony byt swój na przy- 
szłość, rzucili się do wszelkich ulepszeń: w | 
przeciągu lat kilkunastu, mnóstwo pól zo- 
stalo wymarglowanych; odwieczne szlamy 
pokryły znaczne przestrzenie łanów; bagna 
na których kaczki swobodnie się lęgły, 
przez osuszenie zamieniono na łąki; miejsce 
wierni i wymięklisk przy bagnach powstały 
urodzajne pszenne ziemie; wszelkie zarośla 
o ile pozwoliły na to serwituty wzięto pod 
uprawę; poprawiono rasy inwentarza i oto- 
czono go większą dbałością, przez co otrzy- 
mano lepsze nawozy; słowem, pomimo chwi- 
lowego upadku i stagnacyi w gospodar t- 
wach, po latach kilkunastu klasa ziemi, 
przy zastosowaniu powyżej wymienionych 
ulepszeń, znacznemu uległa przeobrażeniu— 
w miejscach gdzie dawniej średnie zaledwie 
rodziły się żyta, po wymarglowaniu, wy- 
szlamowaniu, częstszych i lepszych pogno- 
jach, zaczęty się rodzić dobre pszenice. 
Ogólna produkeyja większej własności, po- 
mimo, że jej tyle ziemi odjęto, nie zmniej- 
szyła się, lecz przeciwnie—coraz bardzićj za- 
częła się podnosić; maksyma więc jednego 
ze sławnych rolników, który wyrzekł że: 
„rolnik który do tego doprowadzi ew% zie- 
mię, że tam gdzie jego ojciec sprzątał jeden 
snopek zboża, on sprzątać będzie dwa snop- 
ki, więcćj krajowi przyniesie pożytku, niżeli 
wódz, któryby kilkanaście bitów wygrał*— 
w znacznćj części znalazła zastosowanie; z 
tego więc wypada że rolnicy owi zasłużyli 
na ogólnie uznanie, powiększywszy bowiem 
produkeyję, przynieśli pożytek krajowi, a tem 
samem społeczeństwu. 

"Tymczasem dowiadujemy śię*), że izby 


|skarbowe korzystają z akt Dyrekcyj Szcze- 


gólowych, dla wykrywania niezgodności de- 
klaracyj podatkowych ze stanem rzeczy na 
gruncie, celem pociągnięcia z tego tytułu 
rolników do opłaty wyższego podatku, zwro- 
tu różnicy za przeszłość, a nawet kary. 
Wiadomość tę przyjęliśmy z przerażeniem. 

Jeżeliby sprawdzenie klas ziemi nastąpiło 
w lat 3 lub 4, mogłoby być racyjonalnem; 
w tak krótkim bowiem czasie niepodobna 
znacznych zrobić ulepszeń w ziemi, przy 
szczupłych środkach jakiemi wówczas roz- 
porządzali rolnicy; lecz w lat 18 zupełnie 
inaczćj rzecz się przedstawi: Że można 
ziemię doprowadzić do wysokićj wydajności, 
dziś już zdaje się nie ulega wątpliwości. 
Qzytając dzieła rolnicze, dowiadujemy się, 
że w wielu hrabstwach Anglii, zupełnie 
nieurodzajne ziemie, dziś złocą się pięknym 
kłosem pszenicy; wiemy że dokoła Berlina 
lotne piaski do tego stopnia zostały dopro- 
wadzone nakładami i pracą: mieszkańców, 
iż zaopatrują stolicę Niemiec w najpiękni 
sze warzywa; znana oddawna w południowój 
Franoyi pustynia Sologne, przed nieda- 
wnym czasem doprowadzona została do wiel- 
КЫ wydajności rozmaitych zbóż; stepy po- 
między Bordeaux i Bayonne, także pracą 
i nakładami zamieniono w urodzajne ziemie. 
Mógłbym wiele innych podobnych przyto= 
czyć przykładów. U nas więc, gdzie nie 
mamy ani pustyni Sologne, ani lotnych pias- 
ków z pod Berlina, przy pracy, staranności 
i nie tak wielkich nakładach, łatwićj było 
tego dokonać i w części też zostało doko= 
nane. 

Po złożeniu deklaracyj podatkowych w 
1865 roku, zjeżdżali na grunt delegowani 
powiatowi, wzywali włościan tak nieprzy= 
chylnie usposobionych po uwłaszczeniu dla 
wszystkich właścicieli ziemskich, i, podług 
ich wskazówek i opinij, poprawiali pewne 
rubryki w deklaracyjach do podatku grun= 
towego. Podług tych, przez delegowanych 
poprawionych deklaracyj, płaciliśmy poda- 
tek gruntowy. Огу dziś, po latach 18, po= 
prawiwszy klasę w skutek usilnćj pracy, czę- 
sto na ulepszenia zaciągając dlugi, a przys 
najmniéj poświęcająe wszelkie oszczędności 
2 gospodarstwa, aby tylko z mniejszćj po- 
zostałej nam po uwłaszczeniu ilości ziemi 
wyprodukować większą ilość zboża, dla u- 
trzymania się tym sposobem przy kawałku 
ojczystćj ziemi, zasłużyliśmy aż na kary? 
Czyż fabrykant, który przez zaprowadzenie 
ulepszeń w swćj fabryce, przez zastosowanie 
nowych wynalazków, powiększy produkcyję 
swej fabryki, pociągany jest za to do kary? 
Jak fabrykant wyrabiający, w większej ilości 
lub też w lepszym gatunku pewien produkt, 
obowiązany jest płacić większą ilość podat- 
ku, w jakiejbądź formie, tak i my powięk- 
szywszy wydajność naszych gruntów, albo 
usposybiwszy je do wydawania lepszych ga- 
tunków zbóż, ezyli poprawiwszy klasę zie- 
mi, możemy być pociągnięci do płacenia 
większych podatków na przyszłość; byłaby 


to konsekweneya loiczna prawa ogólnego 


2 


ЖОО ЖИИ: Б.М, 
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gdyby takie prawo ogólne istnało; — вїово- 
wanie jednak kar, o których nam mówią, 
uważamy za wielką krzywdę wyrządzoną 
wszystkim rolnikom, za ieh pracę i nakła- 
dy. Przytem i to jeszcze zasługuje na u= 
wagę, że delegowani Towarzystwa Kred, 
Ziem., widząc w niejednym majątku stałą 
dążność do ulepszania ziemi przez robienie 
stosownych nakładów, widząc wreszcie, że 
przyznana pożyczka dążność tę jeszcze 
wzmocnić może—na czem ogół tylko zyska— 
w klasyfikowaniu ziemi, po za jéj składem 
geologiczno-chemicznym, słusznie uwzglę- 
dniali okoliczności na użyznienie i wyd. 
ność gruntu dodatnio wpływające, aby za- 
liczeniem go do klas wyższych, zbliżyć się 
do istotnej jego wartości i dać możność 
rolnikowi do korzystania z taniego kredytu. 
A że taksa ziemi przez Towar. Kredyt. 
przyjęta, była nader nizką, przy takiem 
więc sprawiedliwem pod względem ровро- 
darskim postępowaniu, bezpieczeństwo po- 
życzek nie mogło być zagrożonem. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Јак lud nasz nie dorósł jeszcze do idei 
samorządu i nie zdolen jest zrozumieć wła- 
snego dobra, jeśli takowe leży w intoresie 
jego zbiorowym — jednym z licznych tego 
dowodów jest świeży fakt zachowania się 
włościan wsi Gołonoga, w gminie olkusko- 
siewierskiej powiatu będzińskiego. 

Zarząd nowo-budującej się drogi Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej, zajmując pod tę dro- 
ge, pomiędzy innemi, i część pastwiska bę- 
dącego wspólną własnością włościan Goło- 
noga, przypadającą za nie sumę rs, 6000, 
przelał jak należało do kasy gminnej. Inte- 
resowani, dowiedziawszy się o tem, uznali za 
najwłaściwsze, by kapitał ten został pomię- 
dzy nich rozdzielonym. Na szczęście, pan 
S. właściciel miejscowej kopalni węgla, usły- 
szawszy бо się święci, nietylko uprzedził o 
tem miejscową władzę powiatową, ale je- 
dnocześnie postanowił użyć calej swej wy= 
mowy, uby przekonać gromadę, a przedo- 
wszystkiem wójła i sołtysów, że zarówno 
pastwisko jak i przyznany zań fundusz, 
powinien pozostać nazawsze wspólną, nie- 
tykalną i nie podlegającą nigdy rozdrobnie- 
niu własnością gromady. Pomimo jednak 
wszelkich perawazyj i usiłowań p. B. by 
umysły interesowunych włościan skierować 
тв właściwą drogę; pomimo dotykalnego 


przykładu roztrwonienia takiego samego zu- 
pełnie funduszu przez włościan wsi Strze- 
mieszyc Wielkich, którzy się nim podz 
liwszy przepili go następnie ро karczmach— 
z największą zaledwie tradnością zdołano— 
1 ta przy pomocy władzy — nakłonić gro- 
made do uznania rzeczonego wyżej kapitału 
za fundusz żelazny na założenie kasy po- 
życzkowej gminnej, i zdekłarowania się do 
pobierania od niego 6%, które się jej 
slusznie należą. 

Dziś już kwestyja owej kasy jest faktem 
dokonanym; że jednak sprawa ta taką a nie 
inną przybrała postać, zawdzięczać to głó- 
wnie należy staraniom р. S. równie jak i 
energii naczelnika powiatu będzińskiego, 
oraz komisarza do spraw włościańskich, 

Czy jednak wykonalną, możebną, a nawet 
czy pożądaną jest rzeczą, by lud nasz wie- 
cznie potrzebował paska na którym by go 
prowadzić należało?,,, 

Toż 20 przeszło lat samorządu gminnego 
i nowej oświaty ludowej powinny go były 
czegokolwiek nauczyć— choćby tylko... ro- 
zumienia własnego interesu. Takby się przy- 
przynajmniej mogło zdawać, Jeśli zaś nie 
osiągnęliśmy dotąd nawet tak błahego re- 
zultatu, muszą być potemu jakieś ważne 
przyczyny, których jeśli dotąd nie odnaleźli 
rzekomi obrońcy i miłośnicy ludu, to nic- 
zawodnie dlatego, że odnależć się ich nie 
starają lub prawdopodobniej nie chcą... 

Że takie wreszcie niańczenie ludu nie- 
zawsze się udaje i niezawsze prowadzi do 
pożądanych rezultatów, dowodzą tego inne 
dwa fakty, a raczej bezowocne usiłowania, 
podjęte przez inteligentniejsze tejże samej 
gminy jednostki, 

Prugnąc w jakiś bardziej stanowczy spo- 
sób tapo miiia rozwielmożnianiu się pijaństwa 
w najbliższym pasie granicznym, drogą per= 
swazyi przeprowadzono uchwałę zebrania 
gminnego, mocą której, wszyscy sołtysi zo- 
bowiązani zostali do sformowania imiennych 
list znanych w gminie niepoprawnych i na- 
łogowych pijaków. Wychodząc z bardzo 
słusznej zasady, że pijaństwo na wsi jest 
źródłem bardzo wielu występków 1 zbrodni, 
pomijając już to, że samo przez się jest rze- 
ozą zdrożną i niemoralną, zebranie gminne 
postanowiło jeden egzemplarz wzmiankowa- 
nej wyżej listy, tak dla użytku policyj jak 
i wszystkich osób w jakibądź sposób po- 
szkodowanych, wywiesić w kancelaryi gmin 
nej — drugi zaś złożyć do rąk proboszcza 
właściwej parafii. 


Cóż z tego—gdy ta rozumna pod wpły- 
wem paru mędrszych członków zebrania 
gminnego postanowiona uchwała — w czyn 
wprowadzoną nie została i wprowadzoną nie 
będzie, gdyż... ugół zebrania, równie jaki sol- 
tysi, od energii i dobrej woli których głównie 
zależało jej wykonanie, nie wzięli jej by- 
najmniej do serea i spełnić też nie myślą 

Stokroć trudniejsza już do przeprowa- 
dzenia, bo wymagająca obywatelskiego du- 
cha i odezucia zbiorowej indywidualnej od- 
rębności naszej, była uchwala, której pro- 
jekt ułożono w tejże gminie Olk Sic- 
werskiej również za wpływem inteligentnych 
jednostek, 

Ponieważ z chwilą budowy nowej drogi 
Iwaugr. = Dąbrowskiej wzrósł niepomiernie 
wpływ kolonistów niemieckich, chętnie wy- 
kupujących wzdłuż calej linii osady wło- 
ściańskie, postanowiono, by odtąd każdy 
włościunin pragnący sprzedać swoją osadę, 
postarał się o zatwierdzenie nowonabywcy 
przez gminę. Wyjątkowa ta, świeśnicjąca 
wolność osobistą, a jednak, wbrew wszelkim 
teoryjom, w zastosowaniu do naszych sto- 
sunków nader rozsądna i tehnąca obywa- 
telskim duchem uchwała, wobec braku wła- 
śnie tego ducha w znakomitej większości — 
musi pozostać w sferze,.. niedoścignionych 
ideałów—bez żadnego praktycznego rezul- 
tatu. 

Z powyżej przywiedzionych faktów, wi- 
dzimy jak na dłoni, со warte jest trzymanie 
prostego ludu w powijakach nieświadomości 
1 ciemnoty, jak również cała jego dzisiejsza 
tak zwana „oświata.“ 

Nie tyle oświaty — choćby nawet najle- 
pszej— ile wykształcenia i wychowania lu- 
dowi naszemu potrzebal... M. D. 


— Solidarne postępowanie w roku bie- 
żącym obywateli-ziewian powiatu radom- 


skowskiego, dla zyskania dogodniejszych wa- 
runków w kontraktach zawieranych na do- 
stawę kartofli dla tutejszej fabryki syropu— 
sądzimy, że całej okolicy wyszło jedynie 
na dobre;—to 02 mamy niepłonną nadzie- 
ję, ża wobee istniejącego zamiaru tejże fa- 
bryki kontraktowania już w przyszłym mie- 
sięcu styczniu kartofli na przyszłoroczną 
kumpaniję — ziemianie nasi i tym razem 
nie zaniedbają wożeśniej się porozumieć, u 
postanowiwszy urządzić w tym celu spe- 
oyjalny zjazd sąsiedzki, oznaczą nań bliż- 
szy jaki termin, choćby zaraz po nowym 
roku. 


ZE WSPOMNIEN DZIRGNNYCH. 
IL 


„OSTATNIA CHOINKA,“ 


Śnieg ubielił swym puchem wierzchołki 
drzew w ogrodzie naszym. Lód ściął w 
przezroczą taflę powierzchnię sadzawki. 

Wrony zwołują sejmik nad altaną. Zdala 
dolatują z miasta odgłosy dzwonków. Po- 
woli szary mrok zapada. 

Od jednego okna do drugiego, przebiega- 
jao co chwila, upatruję niecierpliwie po- 
jawienia się pierwszej gwiazdki na niebie. 
Jak na złość, dzień tak krótki, podług za- 
pewnienia kalendarza, wlecze się dziś nie- 
znośnie długo... 

Może dlatego nudzi mi się, że już od 
paru dni nie miałem lekcyj z moim Jankiem, 
który odebrawszy świetną cenzurkę, rozpro- 
mieniony pojechał na święta, nad - Niemen... 
do staruszki matki. — Może niecierpliwość 
oczekiwania tak mi przedłuża chwile... Mò- 
że niepewność tego co mi gwiazdka przy- 
niesie... Wszakże to dziś Wigilija Bożego 
Narodzenia— wieczór zachwytów, upojeń i 
uczty rodzinnej. —Od rana, starszy mój brat 
cioteczny, Edzio, zamknął się w pokoju ba- 
wialnym i coś w nim na potęgę majstruje. 
Rodzice mają dziwnie tajemnicze miny, 
a spoglądając na mnie, szezepcą coś do sie- 


bie i uśmiechają się. Przeczuwam.. wiem 
nuwct... że przygotowują dla mnie choinkę, 
zwyczajem lat dawnych, jak pamięcią mal- 
ca zasięgnąć mogę. 

A. jednak, serce tak mi się tłucze w piersi, 
jak spłoszony ptak po klatce.. Przypomi- 
nam sobie wszystkie swoje psoty i wykro- 
czenia... uczuwam trwogę na myśl, że mi 
one wyrzuczone dziś będą przez „Hejlekry- 
sta.“ 1, że zamiast nagrody, może mnie cze- 
kać bolesna kara, jak o tem czytałem w 
książeczce. 

'Tymczasem— coraz bardziej się ściemnia... 
coraz ciszej i mrożniej na dworze... naszy- 
bach występują różnowzore desenie. 7а 
chwilkę i gwiazdka zabłyśnie... 

W domu ruch się wzmaga... Ogrodnik 
Józef przebiega przez dziedziniee do kre- 
densu, ukrywając dość niezręcznie niesiony 
kożuch. — Mój Boże! jakiź on głupi! on 
myśli, że ja go nie poznam i pomyślę, że 
to „Hejlekryst!” Ależ ја go, już trzy lata 
temu, jakem był takim maleem, poznałem, 
pomimo konopianej brody i przewróconego 
do góry szerścią kożncha!— Jeżeli sądzi, że 
ja go się boję i robię co sobie z jego słów, 
to się grubo mylil Ja się tylko boję, żeby 
rodzice nie byli ze mnie niezadowoleni i 
żeby nie kazuli mu wyłajać mnie... 

Czy to szron zabłysnął tak na szybie?... 
Nie! to gwiazdka—gwiazdka już weszła na 
niebiel... 


Na ten okrzyk radosny, rozwarły się pod- 
woje sali, jakby nowego sezamu i zostałem 
odurzony widokiem, jaki mnie ztamtąd do- 
leciał.  Wybujała jodełka, oblana potokami 
światła, obciążoną mnóstwem cukrów i dro= 
bnostek, śmiała się do mnie ponętnie. Chó- 
inka w tym roku wyjątkowo pięknie wy- 
glądała—U szczytu jodełki—aniot z rogiem 
obfitości... u врода — na podstuwie, nie za- 
bawki, jak dawniej, ale stos kajetów i ksią- 
Зек, —„Hoilige Christ“, Józef ogrodnik, nie 
przemawia już do mnie, jak niegdyś... stoi 
sobie na boku, markotny jakiś— bez К 
cha... Za to ojciec, otworzywszy mi ramio- 
na i ueałowawszy w zarumienione od wzru- 
szenia polic; powiada, że to jest już 
ostatnia choinka... że za rok będę uczniem, 
a więc już nie dzieckiem... Dlatego, zamiast 
zabawek-dostaję dziś książki. . dlatego za- 
miast Józefa, on dziś do mnie przemawia. 

Nie wiem dlaczego — strach mnie jakiś 
zdjął dziwny od tych słów i rozpłakałem 
się, przypadłszy do kolan matki. —Więe już 
nie będę dzieckiem... tem pieszezonem, ka- 
pryśnem, ukochanem dzieckieml... Podobny 
stan nie trwał jednak długo; po rozmyśle; 
ucieszyła mnie moja przyszła powaga, ucie- 
szyły mnie książki ciekawe i piękne. Na 
choinkę przyszła popatrzeć wraz ze służbą 
córka stróża Juma. 

Była ona oszarowana kompletnie... z roz= 
dziawioną buzią, —wielkiemi oczami utonęła 
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— Wieczór tańcujący na rzecz ubogich mia- 
sta, na dzień 31 b. m. projektowany, w daiu 
oznaczonym odhędzie się słazowczo,—0 czem 
urządzający zabawę mają zaszczyt zawia- 
domić osoby interesowane, z dołączeniem 
utjuprzejmiejszej prośby o liczne i wczesne 
zgromadzenie się w miejscu na zabawę wy- 
znaczonem. 

Wieczór tańcujący odbędzie się w salo- 
nach W-go Skibińskiego. Poczatek zaba- 
wy o godzinie 9-ej wieczorem. Damy pła- 
cą za wejście na wieczór 1, mężczyźni po 
2 rs. Wszelkie naddutki dla ubogich z 
wdzięcznością przyjmowane będą. 

J. W. Kański. Goleński, W. Zaleskt. 


— Pożar, O godzinie 2-ej w nocy, z ze- 
szłego poniedziałku na wtorek, po prawej 
ręce przy ulicy Farnej w domu. ...... 
zaraz za mostkiem na Strawie, wszczął się 
pożar. Kto słyszał o lokatorach a raczej 
lokatorkuch tego tradycyjnego przybytku 
Bachusa i Erato..., tego nie zdziwią bynaj- 
mniej tragi-komiczne, towarzyszące pożaro- 
wi epizody i—krążące o nich przez kilka dni 
ubiegłych po zaułkach i ustroniach naszego 
miasta opowieści. Choóbyśmy nawet przy- 
przypuścili, że twórczą w ich rozsiewaniu 
rolę odegrały ро części fantazyja i dobry 
humor dzielnych obrońców płonącego do- 
mostwa—to i tak jeszcze wtorkowy pożar 
mamy wszelkie prawo nazwać co najmniej... 
uciesznym!., 


— Na terytoryjum wsi Suchcyce w gminie 
Wożniki, na bardzo ruchliwym traksie dru- 
giego rzędu, istniał przed trzema laty most, 
zupełnie dziś zrujnowany. Chcąc obecnie 
tamtędy jechać, a nie chcąc się nabawić 
pewnego kalectwa lub doczekać przed- 
wczesniej śmii trzeba objeżdzać miejsce 
to zdaleka i nadkładać sporo drogi—choć- 
by nie wiem jak się komu spieszyło. Repa- 
racyja rzeczonego mostn, jak nam donoszą, 
zależy wyłącznie od gminy; jakoż gmina, 
pod słusznym naciskiem wladzy, zbierała się 
już 3 razy w ciągu trzyletniego tego okresu 
i rozchodziła się nie nie zrobiwszy, gdyż 
mniejsi właściciele t. j. włościanie nie nio 
cheą pod tym względem przedsiębrać uby 
nie ponosić niezbędnych kosztów; więksi 
zaś właściciele, jakkolwiek radziby biedzie 
zaradzić, pozostając jednak w mniejszości, 
nie są wstanie nie uczynić, Dodać winnismy 
że kusa gminna ma posiadać gotowego gro- 
sza z kar rs, 200; jeśli zatem nie życzy sobie 
ponosić całego na cel rzeczony wydatku, to 


mogłaby choć w części pokryć powyższą 
sumę; wreszcie cały koszt zbudowania mostu 
nie przeniósłby nawet rs. 400. 


— W Łodzi—jak dowiaduje się „Kur War.“ 
agituje się projekt założenia „Tygodnika 
Łódzkiego* w języku polskim. Staranie o 
kontesyję podjęli podobno dwaj właściciele 
ziemscy z pod Łodzi, рр. К. i L., którzy też 
zamierzają materyjalnie wspierać nowe cza- 
sopismo, dopóki takowe nie stanie o wła- 
snych siłach. „Tygodnik“ ma się zajmować 
przeważnie sprawami ekonomieznemi i spo- 
łecznemi. 

Так więc Manchester polski miałby dwa 
własne organy; niedawno bowiem, jak do- 
nosiliśmy, p. Z. Kułakowski otrzymał kon- 
cesyję na „Dziennik Łódzki“ Redakcyja 
tego ostalniego powierzoną została panu К. 
Filipowiczowi z Warszawy, współpracowni- 
kowi stałemu „Gazety rolniczej.* 


— W Łodzi na miejscowy dworzec kolei 
przyszlo w ciągu listopada 2983 wagonów 
węgla kamiennego, Węgiel ten pochodził: 
108 wagonów z Niwki, 1182 z Sosnowca, 
520 z Dąbrowy, 131 za Strzemierzyć i 120 
z zagranicy, Kolej od przewozu tego węgla 
w listopadzie miała przychodu rs. 98020 
kop. 11. 


— Ме wsi Owczarach pod Sulejowem zna- 
leziono podobno w ogrodzie folwarcznym 
starożytne cmentarzysko pogańskie, па ба- 
lej przestrzeni którego znajdować się mują 
w dość obfitej ilości urny i szkielety. 


— „Pierwotni* niedawno pod powyższym 
tytułem ukazała się na półkach księgarskich 
nowa powieść utalentowanej autorki E. 
Orzeszkowej, która przedstawia w niej całą 
galeryję ludzi rzekomo reprezentujących ja- 
kieś idee i zasady, a własciwie—przy bra- 
ku gruntownego wykształcenia —nie re 
zentujących żadnych idei i zasad, Powieść 
jak wszystkie utwory autorki, napisana 
z talentem; chociaż charaktery osób działa- 
jących przedstawiono nieco za pobieżnie. 


— Р, Teodor Paprocki wydał świeżo przed 
nowym rokiem dwie nader ciekawe ksią= 
żeczki: „Król 4 Marszałek, trzy chwile z ży- 
cia Jara Sobieskiego (rok 1672 i 1673)“ 
przez. Lucyjana Tatomira—i— „Pan Labor- 
skt w małem miasteczku, opowiadanie“ ksią- 


żeczka dla ludu wiejskiego i mieszczan. 


— „Biesiada Literacka“ rozestała wszystkim 
swym prenumeratorom oleodruk: podobiznę 


Jana Sobieskiego, jako w roku jubileuszo- 
wym zwycięzcy z pod Wiedaia. Na przyszły 
zaś rok zapowiada podobnąż podobiznę słyn- 
nego Zygmuntowskiego kaznodziei Piotra 
Skargi. 


— Wypadki w gubernii. 

Od а. 10 list. do 20 list. były 2 wypadki 
nagłej śmierci, 1 zabójstwo, 1 kradzież (skra- 
dziono skrzynkę kasową z 108 rs. i puszkę 
z 10—20 rs. w urzędzie gm. Szydłów we 
wsi Kamocinie); w tymże czasie znaleziona 
1 martwe ciało. 


— „Kraj“ w ostatnim swym numerze, po- 
nownie nawołuje galieyjan do załatwienia 
kwestyi rusińskiej i utrzymuje, że od oza- 
su, odkąd rusini wystąpili w swych dzien- 
nikach z wyraźną propozycyją „zgody* 
(„Diłoś i „Nowy Prołom*)—grunt dla po- 
rozumienia się w kwestyi polsko-rusińskiej 
istnieje. „Wszelkie konecsyje—słusznie po- 
wiada wspomniony organ —na rzecz języka 
i narodowości ruskiej w Galicyi rozbijały 
się dotychczas о podejrzenie odśrodkowych 
dążności; ale skoro obecnie coraz silniej za- 
rysowuje się rozdział pomiędzy dwoma głó- 
wnemi stronnictwami rusińskiemi, jak o tem 
najwymowniej przekonały zajścia na ko- 
mersie Miklosicza, skrupuły wszelkie upaść 
powinny, bo zaprawdę czas już wielki 
па rozwiązanie kwestyi, która jest dla nas, 
во najmniej, kulą u nogi, jeśli nie w nodze“... 

W tym że samym t, j. 49 N-rze „Kraju” 
spotykamy „Odpowiedź” na słynną swojego 
czasu broszurę K, Krzywickiego b. członka 
rady stanu;—wreszcie, w przyszłym nume- 
rze, obiecuje radakcyja tego pisma dać odpo- 
wiedź na głośny artykuł wstępny „ Warsza- 
skiego Dniewnika” (Nr. 225), Autor tego ar- 
tykułu poruszając zgodną uznania szczerością, 
tak zwaną kwestyję polsko-rossyjską, powiada 
w końcu to, eo miał niedawno powiedzieć 
pewnemu polskiemu magnatowi pewien do- 
stojnik rosyjski, a со my niezupełnie rozu- 
mimy,.„mówi on tam bowiem о jakichś pru- 
wach i przywilejach АУДА jakoby w 
Wielkorosyi i mogących być zastosowanemi 
z czasem i do Królestwa(?.,.) Jeśli „Dziennik 
Warsz.* ma tu na myśli wprowadzenie ję- 
zyka krajowego do administracyi, sądowni- 
etwa i szkoły — to byłoby to poprostu ró- 
wnouprawnieniem poddanych jednego i tego 
samego Państwa. 

Wogóle ostatni numer „Kraju” poleca- 
my gorąco naszym czytelnikom, jako posil- 


w jodełce, nie wiedząc o Bożym świecie. Po- 
zrywałem najpiękniejsze okazy z drzewka 
i napełniłem niemi jej fartuszek. Dziewczyn- 
ka nie posiadała się z radości. — Chciałem 
ogołocić zupełnie choinkę, bo ze słowami oj- 
ca i ze zmianą podarunków — nowe myśli, 
nowe dążenia napłynęły mi do głowy... Ou- 
kierki i zabawki—dla małych dzieci, mnie 
czekają książki i kajetyl... „Ostatnia cho- 
inka* moja niech-że przyniesie rozkosz tej 
biednej dzieweczce, skoro mnie przyniosła-— 
rozwagę. 

Matka musiała przeczuć moje myśli, bo 
kazała zanieść choinkę do izdebki stróża, — 
Utraciwszy choinkę bezpowrotnie, tem wię- 
cej wzdychałem do innych uciech, jakie 
przynosi gwtazdka. Zjednoczenie członków 
rodziny z вођа i najbliższych nam sercem 
i pojęciami w jedno koło u wigilijnego sto- 
łu nawet na dzieci działa magicznie i cza- 
rująco... 

Rozumicją one dobrze, że do tego stołu, 
przykrytego sianem, zasiadają z niemi tylko 
wybrani... tylko przyjaciele ich serdeczni... 
a wspomnienie przedwiekowej tajemniczej 
uroczytości przyjścia na świat Boga—Qzło- 
wieka czaruje ich serduszka jakiemś uczu- 
ciem mistycznem. 

Rodzice moi wraz z całym domem prze- 
pędzali rok rocznie wigilijny wieczór w 
Kwieciszkach, sąsiedniej wiosce, odległej od 
miasta o kilka wiorst, gdzie mieszkali naj- 


bliżsi i najserdeczniejsi ich przyjaciele pań- 
stwo G. Rok rocznie po mojej choince, 
zachodziły konie i jechaliśmy do Kwieci- 
szek. I ja miałem w nich przyjaciela — 
synka państwa G, Zenia. Spieszyłem się 
zawsze do niego, aby przed nim pochwalić 
się wszystkiem, com otrzymał na pwiaz- 
аке. Teraz miałem mu donieść, że dosta- 
łem „ostatńią choinkę.“ 

Ваше zaszły przed dom. — Wskoczyłem 
na kozioł, wyręezająe rozmarzonego już 
traktamentem świątecznym Marcina. Prze- 
jeżdżaliśmy przez miasto... W wielu ok- 
nach gorzały światła świeczek woskowych 
na choinkach... w innych, choć w nich mie- 
szkali katolicy z drobną dziatwą, szaro by- 
ło i smutno... Chciałbym jedną moją choin- 
ką obdzielić ich wszystkich... Westchnąłem, 
aż matka się spytała, елу mi nie zimno... 
Odpowiedziałem, że mi gorąco nawet... Sa- 
nie tymczasem pędziły lotem ptaka wzdłuż 
pól białych, osrebrzonych blaskiem wscho- 
dzącego księżyca... Za ląda stuknięciem о 
wybój lub kamień szosowy, 8 pary dłoni: 
rodziców i Edzia, pochylały się ku mnie, 
abym nie wyleciał z sani, a nawet Marcin 
obejmował mnie swem ramienien... Gdybyż 
to cale życie mieć taką podporęl 

Wreszcie — zamrugały do nas.. okienka 
Kwieciszkowskiego dworu... Roześmiałem się 
z radości.. Ogromne psy wyskoczyły naprzód 


na powitanie, obwąchały sanie i pobiegły 


za niemi w skokach i lansadach, machając 
ogonami przyjaźnie, 

W chwilę stanęliśmy przed dworem, —Na 
ganku oczekiwali nas już: pan G. w cie- 
płej czamarze i Zenio w futerku. —Stół za- 
stawiony, gosposia z opłatkiem w ręku i 
kilku starych domowników czekali nas w 
jadalni. —Starzy ze łzami w oczach, łamali 
się opłatkiem. Ja przypadłem do buziaka 
Zenia. 

— Życz mi dobrej cenzury za rok! Czy 
wiesz, już dziś ostatnią miałem choinkę, a 
za rok będę nezniem! 

— I ja to samo — odparł Zenio — ja 
już nawet dziś nie miałem choinki. 

Rozpromienieni, gwarząc o przyszłych 
trudach szkolnych, które wówczas wcale 
jeszcze mozolnemi nie były, zasiedliśmy da 
wigilijnej uczty. 


* * 


ж 


Wiele lat upłynęło... Dom rodziców obey 
zabrali... W Kwieciszkach niemiec jakiś 
mieszka... Ja, nieraz, w wigilijny wieczór, 
nie mając z kim przełamać się opłatkiem, 
samotny i sierocy, odnawiam pamięcią зүвро= 
mnienie... „ostatniej choinki“... 


Karol Hoffman. 
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TEP RRA INE N: 


Od Redakcyi 
„kota muzycznego i teatralnego” 


Przy rozpoczęciu drygiego kwartału; а nowegi 
ku wydawnictwa, zachęceni powodzeniem, rozs: Й 
snaczhie dotychczasowe rozmiary pisma, mianowicie każ 
dy numer, tå jest ten przy którym niedułączo- 
ne są nuty, ukazywać się będ 
kusza druku. Znaczne to 
nam tem snadniej rozwiuąć i; 
tudzież wyw зраб się z przyrzeczeń wyrażonych w 
próspokcie, 2 których nie wszystkie dotąd pozwoliły 
паш urzeczywistnić wedle pragnienia naszego: krót- 


n 
kość czasu i szezuplość miejsea. 

W ubiegłym kwartale zdołaliśmy wykonać część 
tylko obszernego programu, Daliśmy prace: Asnyka, 
Bogusławskiego, Chmielowskiego, Guternatisa, Koźmiana, 
Kraszewskiego, Kaszewskicyo,  Kurasowskiepo, Kleczyń- 
skiego, Gawalowicza, Moszkowskiego, Urbańskiego, Cza- 
pelskiego, W. Szymanowskiego, Treńyjata, Grossa (telje- 
tonisty wiedeńskiego), Zndowskiego, Lłajoty, 
skiego, Sarneckiego, Zawadzkie, 


i innych, oraz pomie- 
my utwory, muzyczne: Paderewskiego, Straussa, 
Moszkowskiego, Saureta, Li 


Wałdego, i innych, а 
nie wyczerpaliśny jeszcze teki redakcyjnej, zaopa- 
trzonej w prace poważne, powieści, poezyje, utwory 
dramatyczne, огах kompozycyje muzyczne wszelkiego 
rodzaju. 

W przyszłym zatem kwartale drukować będziemy 
w dalszym ciągu cykl rozpoczętych galeryć współozes- 
nych autorów. dramatycznych (2 portretami), kreślonych 
piórem najcelniejź rytyków, monografije Nisto- 
ryczno-literackie z niwy rodzinnego dramatopisar- 
siwa XVI do XVIII wieku dra Piotra Chmielewskiego, 
historyi teatru lwowskiego i krakowskiego уум, 
Sarneckiego, szereg studyjów monograficznych о teatrze 
warszawskim, cykl studyjów o współczesnym stanie 
literatury фашауеи i muzycznej w Europie, roz- 
yrawki o naszej literaturze dramatycznej, artykuły 
o urządzeniach instytucyj muzycznych i teatrów; 
rozpoczniemy też wkrótwe druk listów o literaturze 1 
sztuce niemieckiej pióra Pawła Zindaua, Sprawozda- 
nie z ruchu muzycznego i teatralnego Włoch pisy- 
wać będzie pozyskany przez nas świeżo wybitny kry- 
tyk medjolanski Aldo de Noseda, | Part 

W dziale muzycznym zamieścimy оһоК wielu in- 
nych, studyja 2 pole estetyki muzycznoj: Liszta, 
Hłanslicka, Hericourt'a, Laugela, Ehrlicha,  Carriere'a, 
Brackera, Helmholtza, Blaserny i innych, tudzież portre- 
towa  guleryję najeelniejszych muzyków ostatniej doby. 
Szezególniejszą wogóle troskliwość poświęcimy dzia- 
łowi muzycznenu w naszem piśmie, który z powodu 
natłoku przedmiotów bieżących, dotąd wedle założe- 
nia naszego nie mógł się należycie rozwinąć. 


( 
п 


огу poważnie 


to, ażeby niezwłocznie weielać do na 


nim sezonie м 
|за mamy pr 
nych operet Bernieata, Vasseur'a, Audran'a i innych. 


wali 7. 7, Kra: 


Henryka Sienkiewicza, 
Edwarda Tutowskiego, 
skiego i Hajoty. 
utworów dram: 
trów amatorski 
kół towarzyskich, zwłaszcza na prowiney 


80 arkuszy 
kuszy nut. 


złożone = @ w 
matu) portretów д 
następujących znakomitości: 


biurze ABE firmy „Rajchman i Frendler*, 
r. 


Dodatek nnt poniesze: 
орик 


ee lub д0. śpiewu. Pilni 


олу 


owaue taice z motywów, nlubi 


W. аон 


druk „Dowmunda” no- 
M. Gawale- 


ozpocz: 


amy 
yo, „Barkarólii” 
h nowelli 


Michała айнек 
Przez umieszezanie jednouktowyeh 
ycznych, bogacimy repertuar tea- 
h, co powinno być pożądanem dla 


Rocznik Echa muzycznego © teatralnego uczyni około 


druku, przeszło 100 illustracyj i 52 ar- 


Warunki prenumeraty w Warszawie (łącznie z odno- 


szeniem do domu), kwartalnie rubli 2, półrocznia rubli 
4, rocznie rubli $, 
talnie rs. 2 kop. 50, półroczni 


iw Oesarstwie kwar- 
rubli 5, rocznie rubli 10, 


Na prowi 


Abonenci абду w kantorze wydawnictwa 
Senatorska 18) przedpłatę ma rok cały, otrzy- 
mują, 


PREMIUM BEZPŁATNE 


kich (poczwórnego gabinetowego fo 
ograficznych (wielości 26532 centm,) 


1. Helena Modrzejewska, 
2. Adelina Patti. 

3. Henryk Sienkiewicz. 
4. Arigo Boito. 

5. Aloizy Żołkowski. 

6. Kdward Paillero 
Portrety te stanowić mogą ozdobę albumów w od- 


dzielnych okładkach lub Ścian gabinetów. 


Abonenci prowineyjonalni chcący otrzymać pro- 


mjum bezpłatne, raczą na koszta opakowania i prze- 
syłki dołączyć do prenumeraty kopiejek 50, 


Adres redakcyi: Warszawa, Senatorska, 18, przy 


(R. i 12369) (2—1) 


`7, Bizit) n 


Numer gwiazdkowy b. 


Echa Muzycznego i Teatralnego opnścił 


i zawiera: 


— 2) 0 teatrze wa 
przez Ely: 


. Aktor, 
Szymanowskiego, (ofiarowany 
) Z kartek aktora qwzez 
kowskiego, — T) Pierwsze fiasko, urywek 
grafiń literata, przez Józefa Blizińskiego, — 
ment, z {гаш лел Karola Brzo- 


11) Pesymizm 
Bolesława 
łkowskie 


dnik dla nauczyciel 
Jeton, Fragment z po 
stawskicgo, Шивігасује 
„Wędrowna lutnistka” Berti 
(grupu portretów) Z okolie Tivoli, przez Henryka іб 
g0,— Dodatek nutowy, Fantazyja z motywów. 


Delibes'a, układ Emanuela Kani. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu 22 grud, (3 stycz.), na rynku m, Ła- 
sku, na sprzedaż mebli, krów, Koni, powożu, na Ви- 
mę 550, тв. 

— 16 (28) grud, w m, Rawie i w osadzie Nowe= 
Miasto, na sprzedaż owiec, krów, wołów, karet, pam 
wozów, bryczek i 4. p. 

— Tegoż dnia w magistracie m, Zgierza, na 3-0h 
letnie oczyszczanie miasta, od sumy 186 rs. rocznie. 

— 28 grud. (9 etycz.), w urzędzie p-tu ezęstochow= 
skiego, na dostawę w ciągu 1884 roku do szpitala 
Panny Maryi w Ożęstochowie artykułów. żywności 
i innych przedmiotów za sumę 2089 rs. 17 kop. 

— 29 grud. (10 stycz), w urzędzie gm, Czernie- 
wice p-tu rawskiego, na budowę domu szkolnego w 
Wielkiej- Woli. 
grud. (11 stycz.) w urzędzie p-tu Nowora- 
domskiego, na 12 letnią dzierżawę. przysługującego 
klasztorowi Ks. Bernardynów w Przyrówie prawą, 
wyrabiania 150,000 cegieł torfu i paszenia 61 sztuk 
bydła w prywatnym majątku Dąbrowa, od sumy 40 
rë. 50 kop, rocznie, 


© 
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Sprzedają się posiadłości ziemskie 


na części, chociażby po jednej lub kilka desiatyn z 
lub po тузалі Тави, z gruntem отпуш i lękami, w 
w tóżnych miejscowościach Homelskiego Powiatu Mohil 
10 do 36 wiorst od powiatowego miasta Homel, które 
ma trzy jarmarki rocznie, różne szkoły, wielkie warszt. 
stacyą dwóch kolei Libawo-Romenskiej, krzyżującej 


się 
ара ЛАК Ее, геа ае АТЫ 
z Kijowem i w górę z Wiatka, przytem szosa Kijowsko-Petersburgska, Sprze- 
dawane ziemie położone w pobliżu kolei, szosy lnb spławnych rzek. Nabywcy 


mogą, ukutecznieć wypłaty na raty, Nadto oddają ві 
dwa folwarki po 400 desiatyn czyli 800 morgów każd, 


Bliższe wiadomości 
Homlu, Mohilewskiej Guberni. 


Agentum, którzy sprowadzą kolonistów i poźredniczyć będą w sprze- 


daży, wypłaci się umówione wynagrodzenie, 
(R. i Fr. 11559) 


udziela Pełnomoenik Józef Bohdan Zawadzki 


rosnącym drzewostanem 
ogóle da 12000. desiatyn 
lowskiej Gubernii, odległu 
liczy. 32000 mieszkańców, 
aty kolejowe i połączona 

z Brzesk-Pińsk-Ho- 
wową ро rzece Sożu 


położony w 


е w 12 letnią drierzawę 


Ў. Pierwszorzędna 


w 


(R. i Fr. 11862) 


Znany od dawna, a świeżo odrestaurowany i po- 
większony przez przybudowanie nowego gmachu, 


HOTEL ANGIELSKI 


środku Warszawy w pobliżu Teatru, 
przy ulicy Wierzbowej, 


z dniem |-ym Grudnia r. b. otwartym został 


Hotel składa się: z 70-ciu numerów, Prysznicu i Kąpieli z 
wielkim komfortem urządzonych. | 


Restauracja. Ceny przystępne. 


Staraniem mojem będzie, aby pod każdym względem zado- 
wolić Szanownych Gości i zasłużyć sobie na zaufanie jakiem do- 
tąd cieszę się przy pri 


owadzeniu Restauracyi na Placu Teatralnym. 


S. ZIĘCIAKIEWICZ. 
(8—2) 


6 Wady DB ME ONI 


N 51 


czasopismo poświęcone sprawom 
Społecznym, politycznym, naukowym i literackim, 
wychodzi w Warszawie, dwa razy na miesiąc, pod redakcyją 
MŚCISŁAWA GODLEWSKIEGO, ponieszczają 


іа polity: 
pne, artykuły p 
kwestyach społecz 


yczne, artykuły 5 
korespondencyje i krytyki dzieł trak- 
albo kwestyjach społecznych. 

Z działu naukoweg. zne, i filozoficzne, 
danie ж najnowszy alazków i postępu 
о w dziedzinie przyrodoznawstwa, wreszcie krytyki 

dzieł naukowych. 
Z działu literacko-naukoweg: i poczyje, 
Ybszerniejsze studyja literackie, oraz Krytyki i szkic artysty- 

czne i literackie 
W ciągu roku 186 


szych pomieszczali w „Niwie” 
y autorowie. 

rski Michał, Buc 

prof. Czerny Franeiszek, dr. Chyliński М 

Dickstein S., Ф. Doliński Gustaw, dr. Dormirski 

powicz Karol, Gnatowski an, prof. Godlewski Emil, Godlewski мё 

sław, Godlewski Stefan, Górski Ludwik, Hodi J, T, Jarochowski Ka- 

zimierz, Jesko Ohobński Teodor, dr. Kalicki Bernard, prof. Kasznica Jó- 

h prof. Kleczyński Józef, Kłobukowski Aleksander, prof. Morawski 

y, dr, Olendzki Władysław, Ostrowski Sta- 

Stefan, dr. Polak J, Przytorawski 

„Aleksander, prof. Rostafiński 

Filip, profi Tarnowski Sta- 


ski Roman, 


Józef! prof. Sokołowski 
nistaw, dr. Waliszews 


Niwa posiada iw ro 
i stało: a) Sprawy b 


lub оК 
ек Soplica). 
w polityki za, 
gy rze data: Шара тариц need 
dzieł naukowych (Ea lad artystyczny б li- 
y o utworach sztuk y nadobnej (Łada). 
e) Ziarna 1 plawy—tejleton literacki (Teodor Choiùski), „/) Zuch natie 
kowo literacki — mieszeząty mwozdanio Z nowy 
żyli krótkie wzmi 
wymienionych a 


czyści, zachod: 
0) Na 


czach, w a 
Redakt 
jedyńczych 
1881, 1682, i 1 
(półroczami—po_ се 
jak bez przesylki) b; jely 
Warunki pre 
w Warszawie 
z odnoszeniem do domu: 
ROCZNIE Rs, 8 kop. — 
PÓŁROCZNIE Кв, 4 kop. — R 
KWARTALNIE Rs. 2 kop. — Rs 
Za grani sama со w 
rubli na walut 
Cona pojedynczego zeszytu w Rodakcyi i w Księgarniach kop. 50. 


Adres Redakcyi: Święto-Krzyzka, 16. 


(R. i Fr. 12706) 


SLOWO 


gazeta codzienna wychodząca w Warszawie 


pod redakcyją 


Henryka Sienkiewicza 


rozpoczyna z nowym rokiem 1884 trzeci rok istnienia, podaje 
najnowsze własne telegramy, przeglądy poldlycene i artykuły wstępne 
w pierwszorzędnych sprawach politycznych, obszerny dział kores- 
pondencyi krajowych i zagranicznych, artykuły treści społecznej t 
ekonomicznej, kroniki miejscowe i prowineyjonalne, przeglądy arty- 
styczne, naukowe i literackie, obszerną rubrykę rozmaitości, wia- 
domości z Cesarstwa, sprawozdania giełdowe ete. eto. 

Teljeton zapełnia „Słowo” przedewszystkiem oryginalnemi 
utworami najeelniejszych” antorów polskich. 

Obecnie drukuje Sienkiewicza trzytómową powieść „Ogniem 
i Mieczem” po ukończeniu której, drukować będzie Kajełana Ka- 
szewskiego „Jarząbkową noc”; prócz tego teka гейакеуі zaopa- 
trzomą jest w utwory najcelniejszych pisarzy krajowych i zagra- 
nicznych. 


Cena prenumeraty: w Warszawie rocznie rs. 9, mie- 
sięcznie kop. 75, na prowincyi rocznie rs. 12 kwartal. rs. 3. 


Adres Redakcyi: Warszawa Niecała M 1. 


(R.i Fr. 12157) (3—2) 


18, 1870, 1880, 
iczemi tomami 


yjach pocztowyci 
a prost z Re 
Rs. 9 kop. —. 
4 kop. 50. 
kop. 25, 


Polecając się PP. Obywatelom ziemskim i kupcom zbo- 
ż0wy m do komisowej sprzedaży zboża w Warszawie iw Gdań- 
Sku, upraszamy transporty zbożowe wysławne do nas do Warszawy, adresować: 


Kuczyński i Makomaski, Warszawa 
Magazyny tranzytowe 


i objaśniamy, że zboże z magazynow tych stosownie do konjunktury, za opłatą 
үзеш podhig taryf miejscowej komunikacyi, może być sprzedane na miejscową 

onsumoyję; za opłatą zaś frachtu podług taryf taniej bozprośredniej komunikacyi, 
może być sprzedane па eksport wprost шіупаѓгот i kupcom zagranieznym. W ma- 
gazynach tranzytowych za opłatą bardzo nieznacznego składowego, zboże przez 
dni 30 nie utraea przywileju dalszej wysyłki zagranicę podłng taryf bezpośred- 
niej komunikacyi —Trausporty_ wysyłane do Gdańska prosimy jak dotąd adre- 
swat: „Kuczyński i Makomaski”*—Gdańsi. 

Worki pod zboże na żądanie nadsyłamy. Na wysłany towar dajemy zali- 
ezki. Na zamówienia dostawiamy do każ da, stacyi dróg żelaznych, wszelkie ga- 
tunki zboża; Panom ziemianom polecamy głównie tani rosyjski owies 
i przy tegorocznym nieurodznju kantoni 3 kuükurydze, do wyrobu okowity, 

Wszelkie objaśnienia со do cen, miejse wyżyłski ete., udzielamy odwrot- 


ną pocztą. 
Dom Komisowo-zbożowy Kuczyński i Makomaski w War- 


szawie hotel Saski i w Gdańsku. 
10882) 


(R, i Fr. (13—7) 


OD EYE О.А ЕС YE 


KRAJU. 


EE 


KRAJ," tygodnik polityczny, społeczny i literacki, wy- 

chodzić będzie w przyszłym 1884 roku w Petersburgm, na d tochczusowyci wa- 

runkach, pod redakcyją Erazma Piltza, przy głównym współudziale 
Włodzimierza a i Józefa Szyszło. 

„KRAJ” оре со działy: 1) ART Y WSTĘPNE o bie- 

nych i ekonomicznych (pióra Мода, Spa- 

Wład. Nowakowskiego, Rom. Wierzchlejskiego, 

r. Piltza i innythy 2) PRZEGLĄD POLI- 

E WIADOMCĆ $ 7 i LONIJE 

ioyi, Pozna zlązka, Crech, 

сатана сез (н wikio- 


Sulimi тч, Fr, Nowódworsi 
Sosna i Dr. Т}; z Wolko 
skiego (Ме, Wańkowiez z Kobryńskiego (Z. 

lesia mozyr, (R. Z.) z Mińska 2 
К, i Forward); z Ko 
(Jan Hgowski); z Wol 

(Longinus); z Kijowa (R. 
z Syberyi (. „ы ze Lwow: 
mólski) z Poznani Jarochowski)y z Pragi ва 


Pr. Gliński); а Gro- 
a (Dr. Antoni J.); 
ki); z Moskwy (Szpar.); 
(Wieniawa); z Kankaza (ks, J. 
а Krakòwa (Esto); z Wiednia 
kiej (Dr. Edw. Jelinek); 


rz ód 
(На, 


а Merlina (® z Heidelberga (Jan Karłowicz); z Londynu 
(R, W.); 5) Li YJA, KRYTYKA i ARTYKUŁY SPOLECZNE: 
d, К (El-y) Stan, Bolza Wiad, Bogdanowicz п, Budkie= 


Гун, Miecz, Dyguśiński Ad., 
tor, Grabowski B. Zy Dr. 
n DE. Antoni Ja 


Kotarbiński Mit.. 


Blzonborg Henry Głowacki Al. 
Herte Kar, Jankowski 


„ stoją, 0 
а р овон Jòz, Sienkiewicz Hour. 
(Litwos), Skita Waliy, Smolka Stan, Smarzewski Tad, Straszewicz Lnd., 
Trepka Edm, Wojewódzki L, Wołowski Michy Z aiowiez Jan, Zakrzów” 
Mar., аці Daniel i inni, Do taj listy wwspółpracow= 
obecnie dodać czcigodne nazwisko J. I. Kraszewskiego, 
ym z Drezna 28 paźdz b łaskawie swe 
б), PRZEGLAD PRASY polskiej, rosyjskiej i zagraniczneję 
Т) WIADOMOŚCI BIEŻĄC: sł ы rozporządzenia rządowe, projekty re- 
fórm, zmiany w służbie: rząć m, zo szezególnem uwzględn 
8) ERRONEA. PETERSBU YJONALNA; 
RONIKA POW. SZECHNA; 10) NOWE K£ zdania); 11) Уо, 
NIKA EKONOMICZNA I HANDLOWA (A. Rp.); 12) OGŁOSZENIA. 
ieważ „KRAJ” i w dziale społecznymi literackim stara się przede- 
ać kwestyje i my 
iwe i za zbyteczne zapow isie utwory 
kie i społóczne pomieśćiny w przyszłym 1884 roku; ograniczymy się na 
seniu niektórych tylko prac, któreśmy zawczasu dla siebie zamówili, ja 
У.Л. iiraszew skiego p O cyklu powieści historycznych polskich”: "Te 
i *Dawnych wspomnień”; Elizy Orzeszkowej po- 
osunków włościańskich kraju zachodniego; M, өе 
go „Szkice z dziejów emigracyi polskiej” it. 4. Wogóle, czujemy się w obo- 
wiązku oświadczyć, że jak dotąd tak i nadal starać się będziemy rozwijać i u- 
Jepszać pismo w misrę sił i rodków naszych, 

„KRAJ” wychodzi со tydzień, w niedzielę. w objętości 24 stronie. 
PRZEDPŁATA wynosi w Petersburgu roczniejrs. 8, półrocznie rs. 4, kwar- 
talnie rs. 2; z przesyłką pocztową rocznie rs. 10; półrocz. тв. 5, kwart. rs. 2 
kop. 50. Ogłoszenia po 15 kop. od wiersza. Przy wielokrotnych ogło- 


, osnuta na 


szeniach odstępuje się rabat. Ibomiesienia (w tekście) po ЗӨ kop, ir 
wiersza. N-ra pojedyncze „Krajn” w sprzedaży ulicznej 20 kop, 
stacyjach dróg żel. 25 Кор. Za zmianę adresu pobicra się 25 koi 


Adres Redakcyi i Kantoru: „Редакція польской газеты „Kraj” въ Петер- 
бург, Площадь Б. Театра, 10°. Warszawska Ajencyja „Kraju” 
(R hman і Frendler), Senatorska 18, przyjmuje ogłoszenia z Królewstwa i za 
granicy, przedpłatę zaś wyłącznie z Warszawy. 


Redaktor i wydawca Erazm PILTZ. 


(1—1) 


R. i Fr. 12406) 


NM 51 


TYD ZA EŃ. 


Księgarnia 


TF. НОЗІ КА 


obrawszy sobie jako specyjalność 


Wydawnictwa Grwiazdkowe, 


tak dla młodzieży, jak dorosłych, 
coraz to nowemi skarbami zasila 
literaturę tego rodzaju. 


Wydawnictwa te, noszące ogólny tyz 
tu „Biblioteki ilustrowanej 
dia miodzieży,” $ zadanie 
popula owania k, i o- 
garniają coraz to szerszy zakres wiedzy. 
Historyja Święta i Powsze- 
chna, ilistoryja Polska, Hi- 
storyja Naturalna i Geogra- 
fyja, nie wyliczając już innych gałęzi, 
uprzystępnione są w książkach tych. 
do tego Stopnia, że młodzież, oraz dziad| 
twa, czyta је jak powieści, i to książe 
czkom tym zjednało tę popularność, Kó- 
rą nietylko u młodych czytelnikówę ale 
iu Prasy i Władz szkolnych, ААК tu 
jak w Galioyi i Poznaniu sobie zrdnały, 

Do pokaźnej liczby dotąd wydanych 
tomów, przybyło w roku bieżącym kil- 
ka bardzo pięknych ię ujących, а 
mianowicie: „Wiek rednie w 
obrazach,” stanowiące tom 2 
току zeszłym wydanejflistoryi Sia- 
rożytnej w eb/azach. Polo- 
wanie na Więloryby Mayne- 
Reida, we wyftówem tłomaczeniu L. 
Anczyca, stanow niezaprzeczenie jeden z 

jei yo opisów podróży i przy- 
13 


edyjek i obraze 
ków s yeh dla młodzieży 
Leopolda, Świderskiego z rycinami W, Ger- 
sona, zafełni brak dotychczasowy w li- 
teratuczo naszej tego rodzaju Obrazów 
Scenieznych, czerpanych z życia naszem, 
jących się wykonać w każdym kół- 
ku rt w zakładach naukowych 
td. 


wydania 
jami W, 
Gersona, Stanow 
dla 
wiastek dla Melenki, 
powieści dla małej dziatwy, pr 
ną autorkę Zo/je z 
mi i bardzo dużym wyraź 
bibljoreka dla małych dzieci, pr 
w tym roku kilka bardzo pięknych ksią- 
žak obrazkowych, z rycinani kolorowa- 
nemi, 2 pomiędzy których wyróżnia się 
tak treścią i tendencyją swą, jak lioz- 
nie wykonanemi 24 гусіпаші. sitok 
dziecięcy z 24-ma wierszykami, 
powsządlnio cenionego 1 syinpatycznego 
aryjana. Gawalewicza, oran dwie małe 

i obrazkowe p. t Fidel 
wier piesek i Kotki i dzie- 
ci. Interesującą także książką, tak dla 
młodzieży jak starszych, są „Zasady 
fizjognomiki i frenologji,” przez Lava= 
tera, Carusa i Galla, czyli wy- 
kład 0 poznawaniu charakteru z rysów 
twarzy. 


(R. i Fr. 11358) 


książeczki ub 


(0—0 
D-r Alfred Fournier 


SYFILISi MAŁŻEŃSTWO 


pzełożył z franeuzkiego 


D-r А, Klsenberg 


Cona rs. 1 kop, 20. 


Nakład Lesmana i Swiszczowskiego 
w Warszawie, Mazowiecka 14, 
(R. i Fr. 11968) 2—9) 


<+0—0—0 
W mieście Petrokowie, 
jest do odstąpienia 
où Nowego Roku pierwszorzędny 
Magazyn Mód 


pod firmą 


M, NACLER 


za sklepem i mieszkaniem, przy 
ulicy  Petersburgskiej w domu 
(W.golkaniskiego. (2—2) q 
«< 0 4 [1-0 3—4-+0>. 


“ 


$ 


Wielkiejnocy. “ӨЕ 


łącz 


mnie niewy 


ШЕР” Kuryjer Codzienny wychodzi codzie 


PAPIEROSY. Dubec Forż Dubec Choisi, Dubec Moyen, 
Dessert, Carmen i Bonhopś, w cenie Ез. 1 za 100 szt, 


TYTUNIE „ERZERUM, 


w cenie od pér. 1 do Rsr. 12 za funt, 


CYGARA: Maravilla, Hawana — Superieur, Delicias 
Desser, Renoma, Konkurencya i Kupidon, 


POLECAJĄ 
Kalinowski i Przepiórkowski 


w warszawie, (Hotel Europejski). 
R. i Fr/11585) 


KURYJER CODZIENNY. 


Rok czasu upłynął właśnie od objęcia wydawnictwa Kuryjera Co- 
dziennego przez nową гейаксује. Jestto wprawdzie okres czasu nie du- 
ży, jeśli wszakże mamy go oceniać względnie do ociągniętego rezultatu 
to przedstawi się on w Światle tem więcej pomyślnem. 

Kuryjer Codzienny stanął dziś już na silnej podstawie: drugi z rzę- 
du w codziennej prasie polskiej, co do liczby prenumeratorów, pozyskał 
koło publiczności, które stanowi dla redakeyi poważne oparcie i pozwala 
jej nietylko rozwijać się przez powiększanie i wybór sił piszących, lecz 
nadto utrwalić pismo jako organ, 

Nieznającym. jeszeze Kuryjera Codziennego ро jego odrodzeniu, zwra- 
tamy uwagę na zamieszezony Poniżej program pisma co do zńwartości, 


(6—4) 


-— który za naszem już staraniem został znacznie rozszerzony. 

сч Program Kuryjera iziennego: 

= (Wychodzi codziennie nie wyl Niedzieł v Świąt, oprócz Bożego 
єз Narodzenia Т Wielkiej- Мову). 

= 1. Wiadomości urzędowe, Т. Kronika sądowa, 

sg 2 Kronika wiadomości miejskich i || 8. Felijeton, 

= rowincyonalnych, z Cesarstwa | 9. Korespondencyja z Cesarstwa 

1 zagranicy, i a zagranicy, 

=, % Powieści, opowiadania i poezye. || 10, Ilustraeyja do bieżących wy- 
‚ЭЗ 4. Życiorysy znakomitości z drze- darzed, 

= worytami, 11. Logogryfy, szarady, rebusy, 
FR 5. Artykuły społecznie, ekonomi- szachy i t. d. 

ea Cano, przyrodnicze, rolnicze, oraz || 12. Rozmaitoś 

2 . dotyczące handlu i przemysłu. || 13. Wiadomości giełdowe, handlo- 
FE 6. Wiadomości z literatury, teatru, we i przmysłowe, 

E' sztuki, przeglądy polityczne i || 14. Ogłoszenia. 

—_ telegramy, 
= W miarę potrzeby bezplatna dodatki poranne, 
5S Dwa razy та tydzień — niezależnie od codziennego faliatonu 
== Dodatek powieść rmacie książkowym 

=) Z dodatku togo czytelnicy będą mogli składać sobie dzielna ы i 
-— dojść т czasem do większego zbioru wh powisńei, Obecnie то 4 
z Kuryer” w tej formia druk najnowszego romansu EMILA ZOLI р, t- 

= „Rozkosze Żiycia_** 

<a Лешо utwór pelen prawdy psychologicznej i dramatycznej siły, a wolny ой sean 
єз, sbyt realnie kreślonych. Nowi premnoratorowie otrzymają potzątek t j powiedci 
„ЕШ, bezplatnie, 

=] Z dniem 1 Lipca r. b. podjęliśmy поке stereotypowe odbicie 


„Encyklopedyi Powszechnej” po cenie tylko kosztów druku i papieru. 

Przy zapowiedzi wydawnictwa „Kucyjera Codziennego” na rok 
1884 utrzymujemy jeszcze nadal wyłącznie dla prenumeratorów „Kuryjera 

Uodziennego ta samo warunki nabywania 

Encyklopedyi Powszechnej 

(Treść wiedzy ludzkiej) w 12 Tomach z 2 suplanentami 
za Ceng niępraktykowanie nizka, a mianowicie: 

Tom Eneyklopedyi Powszechnej objętości 30 arkuszy druku w 
wielkiej ósemee, za 60 Кор. Z przes. pocztą 85 kop. 2 Suplementa 
liczyć się będą za jeden tom. Wydania na welinowym papierze koszto- 
wać będzie po 80 kop, za tom, a z przadytką pocztą тз, 1 kop. 5, 

Wydanie poprzednie kosztowało ро rs. 1 Кор. 25 za tom; ореспіе 
więc cena dla prenumeratorów „Kuryjeru Codziennego” jest więcej jak 
o połowę niższa. Kto nie jest lub mie będzie prenumeratorem Kuryjera Co- 
dziennego, dzieło to nabywać będzie mógł w księgarniach nie taniej jak pora. 1 
kop. 25 ża tom, m z przesyłką po rs. 1 kop. Wydanie welinowe ро 
rs. 1 kop. 50, z przesyłką г, 1 kop. 70. 

Warunki Prenumeraty „Iiuryjera” 
w Warsza! па Prowincji ё w Cosarstwies 


Miesięcznie Ra. — kop. 50 || Miesięcznie Rs. — kop. 75 
Bwartalnie » 1 „ 50 || Kwartalnie racki 0920, 
Półrocznie n 3 т — || Półrocznie u biła, ЫИ 
Rocznie 6 „ || Rocznie ła = 


domu dopłaca się kop. 6 miesięcznie, 
jera wraz z Encyklopedyja 
na Prowinoyi ё w Cesarstwie; 


Miesięcznie Ев, 1 kop. 10 || Miesięcznie Ra. 1 kop. 60 

Rwartalnie » 3 „ 80 | Kwartalnie wy 8 

Półrocznie 6 „ 60 || Półroeznie 4,49%, 606 

Rocznie „18 „ 20 || Rocznie „19 „ 20 

Adres Redakcyi: Czysta № 6. Wydawca Hipolit Orgelbrand. 
(R. i Fr. 12119) (2—1) 


Z a k І a d S f 0 1 ars k i Niżej podpisany mieszkaniec m. Będzina’ 
[i 


р zgubiwszy paszport 
POOBZWYNE адн р r руны 


Я N 1006, zawiadamia o tem wszystkie 
w Petrokowie, władze policyjne, aby przypadkiem ktoś 


przeniósł swój Magazyn Mebli do domu|obcy zrzęczonego paszportu nie korzystał. 


W-ej Grabowieckiej naprzeciwko cerkwi 


(3—9) 
poleca gotowe Meble po cenach umiarko-| 


Jzrael Fiszel. 


wanych, przyjmuje wszelkie zamówienia 
budowlane i roboty kościelnie, tak gład- 
kie jak i rzeźbione; poleca także Meble 
gięte 2 fabryki Wojciechów i Trumny 
[metalowe po cenach warszawskich. 
(0—10) 


EE, dołącza się arkusz 
19 powieści z franeuzkiego p. t. 
„Tajemnice pałacu  sprawiedli- 
wości”. 


Do dzisiejszego nume- 


0—00 90—097 


SKŁAD WĘGLI 
| Włodzimierza Sapińskiego 


2 
| | 
$ przy rogu Aleksandryjskiej alei. $ 
| Sprzedaje węgle w dobrym ga- | 
$ tunku. Кого grubego wagi 210 g 
fun. po 85 kop.—kostkowego po $ 
83 kop. Na miarę w skrzyniach 
g zamkniętych (przez magistrat war- 
© szawski opieczętowanych) po 5, 
10 1 20 korey, gruby po 83 kopu 
о kostkowy ро $1 kop. korzec z od- 
© stawg. Na całe wagony z dostawą $ 
przed drwalnię, wagon węgla gru. | 
bego 11,000 kilkometr. (110 korey) 
$ stosownie do gatunku od 76 rS 
| takiż kostkowego od 73 rs, Drzew: 
ny węgiel kurzony rs, 1. Koks rs. 
$1 korze, W składzie sprzedaje 
| gie każdą ilość, Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- | 
$ суї—га wagon ra. 4. Z towarowej g 
| тале, | 


stacyi—za wagon rs. 5 za fur- 
$ Zamówienia wszelkie należy го- 8 
| bić w składzie z góry opłacając. | 
(13—11) 
бео—ою——чю—ою—оо——% 
R RZA | 
Konie, Karety, Powóz, Bryki 


na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
daja” węgla W. japińskiego. na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela chrzty, pó- 
grzeby i spaeery— wynajmują się na 
dziny, (18—11) 


ZARAZE GRZYBA DRZEWNEGO 


w domach mieszkalnych niszczę 
radykalnie 
Aleksander Ciszewski, 


Budowniczy — Warszawa, Żóra= 
wia № 38, 
(R. i Fr 11597) 


(6—4) 


TRAN LEKARSKI 


tegoroczny, biały, prawdziwy 
LOFODZEKI 


oraz 


RUMYS (KUFIR) 


poleca 
APTEKA 
i Skład wód mineralnych 


W. KLIGKIEGO 


w Petrokowie. 


(4—4) 


Artysta rzeźbiarz 


Z KRAKOWA, 
podejmuje się wszelkich robót, kościel- 


0 [nyeli i salonowych, na drzewie i ka- 


mieniu. 

Wykonywa na żądanie nadgrobki i 
różne praca artystyczne,» wchodzące w 
zakres sztuki rzeźbiarskiej. 

Pracownia w Zakładzie Stolarskim „Ro= 
dzina* w Piotrkowie, naprzeciw cerkwi. 


(0—4) 


sobom życzącym sobie pobierać u mnie 
Юе» Tańców lub gimnastyki pokoja- 

woj, mam zaszczyt donieść, że sezon 
zimowy powyższych lekcyj rozpócząc 
zamierzam z dniem 15 stycznia r. p. w 
którym to dniu powracam z m. Łodzi do 
Petrokowa, 

Szanowni intoresowani raczą swe ad- 
tesa zostawiać w Redakcyi „Tygodnia”, 

Jan Jaśniewicz 


b. członek baletu Teatrów rządowych 


Warszawskich (3—2) 


Od Redakcyi Kuryjera Warszawskiego. 


AAA RESZZ—— 


KURYJER WARSZAWSKI 


najobszerniejsze i zarówno w Warszawie, jak i na prowineyi, najbardziej rozpowszechnione codzienne pismo 
polskie, wychodzi obecnie w 18,000 egzemplarzy dawra razy dziennie, rano i wieczorem, Z Wy- 


jątkiem niedziel i świąt uroczystych, w których wychodzi tylko rano, oraz poniedziałków i dni poświątecz- 
nych, w których wychodzi tylko wieczorem. Tygodniowo ukazuje się w przecięciu 12 numerów, mianowł- 
cie 6 porannych i 6 wieczornych, 

Jak dotąd tak i nadal w т. 1884 ranne i wieczorne wydanie KURYJERA WARSZAWSKIEGO ekspe- 
dyjować się będzie oddzielnie zaraz po wydrukowania dla wszystkich bez wyjątku prenumeratorów na pro- 


wineyi pierwszemi dochodzącemi z Warszawy pocztami i pociągami, ażeby tym sposobem czytelnikom nietylko 
w Warszawie, ale i na prowineyi umożliwić jak najwcześniejsze odbieranie najświeższego numeru KURYJERA. 


Warunki prenumeraty Kuryjera Warszawskiego 
na prowincyi i w Cesarstwie, za obydwa wydania, łącznie z przesyłką pocztową: 
Rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartalnie rs. 8, miesięcznie rs. |. 
Przedpłata na jedno tylko wydanie KURYJERA przyjmowaną być nie może. 


Adres Redakcyi Kuryjera Warszawskiego: Warszawa plac Teatralny Nr. 5, 
FO —— 


nają bezpłatnie 
ego Łozińskiego 


Nowo-przybywający od d 
początek skład drug o 
KLĘTY DW e w KURYJERZE r 

Miło nam jest poduć zarazem do wiadomości czytelników, że uzyskaliśmy możność odstępowania w"yrłącz= 
nie tylko prenumeratorom ITuryjera warszawskiego, następujących wydawnietw 


po nadzwyczajnie zniżonej cenie: 


1. Dzieła kompletne Juljana Bartoszewicza. 

Pragnąc, aby te dzieła stały się pokarmem dla szerszych warstw spółeczeństwa a tem samem zaszczepiały 
w niem i utrzymywały cześć dla niezgasłej pamięci znakomitego historyka i obywatela, porozumieliśmy się z sy- 
nem wydawcą, i zrzekłszy się ze swojej strony zupełnie zwrotu kosztów adminietracyjnych, jesteśmy w możności do- 
starczyć naszym prenumeratorom na prowineyi wyazystlirie 11 tomów dzieł Juljana Bartoszewicza, za 
зрте 12 łącznie z przesyłką pocztową, bez przesyłki zaś rs. 11, (сепа księgarska rs. 
27 К, 00). 

Prenumeratorowie, będący już w posiadaniu 2 tomów „Historji literatury polskiej,“ która jako podręcznik nau- 
kowy, rozeszła się w znacznie większej ilości egzemplarzy, niż inne dzieła znakomityku historyka, mogą nabywać 
pozostałe 9 tomów dzieł J. Bartoszewicza bez „Mistoryi literatury“ za cenę rs. 10 wraz z przesyłką pocztową; bez 
rzesyłki rs. 9, 

} Prenumeratorowie wnoszący calkowita opłatę za 11 lub 9 tomów jednorazowo otrzymują żądany komplet 
dzieł w początku stycznia r. 1884-go. 

Opłata wszakże może być wiszczaną także częściowo za jeden lub kilka tomów licząc z przesyłką pocztową 
nu prowincję PO re. 1 kop. 20 za każdy torn; bez przesyłki ra. 1 

Prenumeratorom wnoszącym opłatę częściowo, rozsyłany będzie regularnie co miesiąc w ciągu roku 1884-go 
jedon tom dzieł Bartoszewicza, w następującym porządku:o styczniu: „Anna lagiellonka;* w lutym, marcou i kwietniu: 
„Studja historyczne i literackie“ (3 tomy); w maju: „Szkice z czasów saskich;* w czerwcu, lipou, sierpniu i wrześniu: 
„Historja pierwotna polski“ (4 tomy); —w paźdvterniku 1 listopad „Historja literatury polskiej" (2 tomy). 

Rozporządzając tylko 750 kompletnemi egzemplarzami, z góry zastrzegamy, żę w razie wyczerpania, spóźnia- 
jącym się 2 przedpłatą dostarczyć egzempl. nie będziemy w możności, 

2. Dzieła wyborowe J. 1. Kraszewskiego. 

Dla uprzestępnienia czytelnikom naszym nabywania dzieł najpopularniejszego naszego autora, firma J, Ungra, 
nabywszy na wyłączną własność wydanie jubileuszowe dzieł J. |. Kraszewskiego, zawarła z nami umowę, na mocy 
której każdy z prenumeratorów Kurjera Warszawskiego może nabyć 15 tonaówy dzieł J, |. Kraszewskiego, obej- 
jących razem 845 arkuszy druku, za cenę rs. © kop. БО wraz z przesyłką pocztową, 
bez przesyłki ra 5. 

Prenuneratorowie, wnoszący jednorazowo opłatę za kompletne wydanie, mogą otrzymać niezwłocznie wszyst- 
kie 15 tomów dzieł J. |. Kraszewskiego. 

Opłata może być także niszczaną, częściowo, za jeden lub kilka tomów, licząc z przesyłką pocztową na pro- 
wineyję po op. БО za każdy tom, bez przesyłki zaś tylko po Кор. 35, czyli o 30% taniej od pierwo- 
tnej, a już niezwykle umiarkowanej ceny, wynoszącej ро kop. 50 za tom bez przesyłki. 

Prenameratorom, wnoszącym opłatę częściowo, tom pierwszy zawierający: obrazy historyczne „Rzym za Nerona* 
i powieść „Pamiętnik Mroczka,“ rozesłanym będzie w pierwszych dniach stycznia 1884 roku. 4 

Тоту następne ukazywać się będą w odstępach trzy do czterotygydniowych, tak, że wydawnietwo wszystkich 
15 tomów ukończone będzie stanowczo w grudniu r. 1884. 

Dìa łatwiejszego orjentowania się w cenach, zestawiamy poniżej raz jeszcze przysługujące wyłącznie tylko 
prenumeratorom Kurjera Warszawskiego. 

HEBRONIE NURSE с DZIEŁ 
Т. Т. Kraszewskiego i Juljana Bartoszewicza, 
wraz z przesyłką pocztową: 

J. I. Kraszewskiegofikompletnych 15 tomów wyborowych dzieł (wydanie jubilenszowo), rs, 6 kop, 50. 
K jeden lub kilka tomów, każdy pojedyńczy fomlicząc po. ... „— » 50. 

Juljana Bartoszewicza kompletnych 11 tomów dzieł « . « « «. « 1 « » 
9 tomów (bez „Historyi literatury“); - < - + 2 4 4 + + М 
jeden lub kilka tomów, każdy pojedynczy tom licząc po . . „ 90, 


» ag ЖЕ 
WACŁAW. SZYMANOWSKI. GUSTAW GEBETHNER, 
REDAKTOR WYDAWCA 


EIFEIEEIFEIE EIE 


(R. i Fr. 12493) 
Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


а—1) 


Тогполоно Цензурою. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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wikła w szczególniejszy sposób; — wyjaśnienie jakieś 
już jest koniecznem, 

— Jeżeli pan sędzia pozwoli, to zapewniam go, 
iż w krótce dowiem się czegoś pewnego. Dziś wieczór 
będę u pewnej osobistości z quartier Bróda, którą mi 
wskazano jako będącą w stosunkach z Ricardem i 
Płasko-nosą. 

— Bardzo dobrze, przyjdź więc pan jutro, a sto- 
sownie do tego, czego się dowiesz, urządzimy dalsze 
nasze postępowanie, 

Merillou ukłonił się i wyszedł, Gdy się oddalił 
p. Poupinel odprowadził Martę do hrabiego. 


XIV. 
Kochanek Reginy. 


Czytelnicy przypominają sobie pewnie śliczne 
dziewczę, które Renć ujrzał owego fatalnego dlań 
wieczoru, a którą my odnaleźliśmy potem w górach 
Saverny. Dziewczę dostało się następnie do Paryża; 
a w Paryżu ładna dziewczyna rozwija się bardzo 
szybko; jest to cieplarnia, w której pasterki zmieniają 
się w księżne li tylko czarem swej urody lub rozumu. 
A ładne dziewczyny mają tak wiele rozumul.. W ży- 
łach małej Reginy płynęła krew królowej, bo była еу- 
ganką; to też dziś, otoczona wiernymi poddanymi, bal 
dla nich wydawała. 

Hotel jej był połączeniem wszystkich cudów 
sztuki a zadziwiająco podobny do tych dawnych „pe- 
tites maisons” jakie panowie i jeneralni dzierżawe, 
państwa, budowali sobie w odosobnionych dziel- 
nicach Paryża za czasów Ludwików ХУ i ХҮІ. Był 
on położony w górnej części ulicy Larochefoucauld, 
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Куш przestępeami; wiedział dobrze, iż na każde py- 
tanie odbierze odpowiedź jaknajprawdziwszą. W wie- 
ku Marty jeszcze nie umie się kłamać, ani nawet ukry- 
wać prawdy, co ułatwia niesłychanie rolę sędziego 
śledczego. 

— Zechciej pani usiąść — rzekł z dobrocią — 1 
uspokuj się. Wzruszenie pani jest bardzo naturalne i 
łatwo je pojmuję. 

Gdy Marta, dziękując mu spojrzeniem pełnem 
ufności i uległości usiadła, pragnąc ją ośmielić, odezwał 
się dobrotliwie: 

ë — Będę panią pytał tylko o prawdę, a w wieku 
ani nietrudno ją powiedzieć; nabierz odwagi moje 
ziecię i odpowiadaj mi z całą przytomnością umysłu, 
jesteś bowiem świadkiem najważniejszym w bolesnej 
sprawie, która nas zajmuje... Pani znasz obwinionego... 
byłaś pani na miejscu zbrodni, prawie że w chwili jej 
spełnienia, Pani tylko możesz dopomódz sprawiedli- 
wości do wykrycia prawdy; mów więc bez obawy, mów 
wszystko со wiesz. 

Po tem wezwaniu, Marta zamyśliła się chwilę, jak- 
by dla zebrania wspomnień; potem podniosła głowę i, 
zatrzymując na p. Poupinel wzrok jasny i czysty, roz- 
poczęła opowiadanie, którego tu nie przytaczamy; sę- 
dzia wysłuchał go 2 nadzwyczajną uwagą. 

Gdy skończyła, p. Poupinel milczał jakiś czas, 
przypominając sobie zapewne ze wzruszeniem to, со 
usłyszał. Marta nie powiedziała nie takiego, czegoby 
dotąd nie umieszczono w zeznaniach; mimo to jednak, 
w jej opowiadaniu, znalazły się szczegóły, które wy- 
padało zgłębić; a właśnie pewne szczegóły zajmowały 
głównie p. Poupinel w tej sprawie. 

— A więc zapewniasz pani— rzekł wkrótce, —że 
w chwili gdy duł się słyszeć pierwszy krzyk ofiary, 
Renć Larozićre był w parku, przy pani? 

— Tak panie, odpowiedziała Marta. 

Tajem. pał. spr. 19 
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— Więc z tego zeznania wypływa, że niepodo: 
bieństwem jest, by on popełnił zbrodnię. 

— Ой! tak, panie. 

— Nie odstępował cię, pani? 

— Ani na chwilę. 

-- To szczególne... — rzekł p. Poupinel, — sam 
obwiniony szczegół ten pominął zupełnie. 

— Mnie to bynajmniej nie dziwi; p. Renć działa 
pod wpływem uczucia delikatności, którą rozumiem, 
ale z której ja korzystać nie chcę. s 

— Wytłomacz się pani jaśniej, 


Nagły rumieniec okrył lica młodej. dziewczyny; „ 


zawahała się chwilę, ale przezwyciężyła szybko to 
przemijające uezucie i z całą pewnością siebie mówiła 
dalej. 


— Panie sędzio, jest wiele rzeczy, o których 
mówićbym nie chciała, bọ wiem, że mogą być źle tło- 
шаслопе i postawić mnie w trudnem położeniu... ale 
w żaden sposób nie mogę pozwolić, by obwiniano czło- 
wieka, o którego niewinności jestem przekonana, а któ- 
ry pozwoliłby się potępić, byle tylko nie narazić mo- 
jej opinii. ` 

— Mów, mów, moje dziecko—rzekł sędzia wzru- 
szony, tonem szczerości, jakim przemawiała Marta; — 
sprawiedliwość jeden ma tylko cel, i nigdy nie poża- 
łujesz, żeś mówiła prawdę... 

— Marta uśmiechnęła się smutnie. 

— A więc, panie sędzio—rzekła, —obeoność panu 
Renć w parku pałacowym, o godzinie, w której wła- 
śnie spełniono morderstwo, nie była weale dziełem 
przypadku lub, o czem straszno pomyśleć, wynikiem 
zbrodniczych zamysłów; p. Renć był w parku, bo 
wiedział, że mnie tam znajdzie, — bo tej właśnie nocy 
mieliśmy się pożegnać... może na zawsze! 

— A więc to było widzenie się umówione? 

— Tak panie. 

— Postanowione od dni kilku? 
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knięciem pozostawił w swej celi list pod moim adre- 
sem. 

То mówiąc Merillou podał p. Poupineł list, któ- 
ry tenże przeczytał z najwyżezem zdziwieniem. 

„Kochany Merrilou. 

Potrzebowałem przepędzić kilka godzin w Çon- 
ciergerie, a nie mając do tego innego sposobu, pozwo- 
litem się uwięzić w miejsce Terrasson'a; gdy jednak 
uważam dłuższy tu pobyt za nieprzyjemny, pozwa- 
lam sobie, choć z żalem, opuścić was, uprzedzając, że 
prawdziwy Terrasson nigdy jeszcze nie był w waszych 
rękach i nieprędko w nieh będzie, jeżeli ja wam nie 
pomogę. Bądź pan jednak spokojny, pomogę wam 
w tem: do widzenia zatem; a jeżeli dziś pozbawiam 
was więźnia, obowiążuję się dostarczyć wam па swoje 
miejsce innego. 


Szczerze Panu oddany 
Cadet Bon-Bec. 

Р, Ponpinel przeczytał list ten po dwakroć, wre- 
висів oddał go p. Merillou. 

Zmarszezył czoło; cała fi 
żała zakłopotanie. у, 

— Zdaje mi się, rzeki wreszcie, —iż był jakiś ga- 
lernik, zwany Cadet Bon-Bec? ЫШ 

—— Tak jest—odpowiedział Merillon. 

— Огу. оп jest w Paryżu? 

— Umarł już. А T 

*— Cóż więc znaczy ten podpis? 

— Prawdopodobnie to jakiś żart. 

— W jakim сеш? 

— Nie ukrywa go zupełnie—w celu dostania się 
do Conciergerie. 

— A czy ten fałszywy Terrassóń rozmawiał 
z kim? 

+  — Z jednym tylko Reném Larozićre. 

Р. Ponpinel spojrzał zdziwiony. 
— Z Renćm... 2 Renćm... szeptał—otóż sprawa się 


gnomia jego wyra- 


